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Mówi pan, że płakał na moich sztu
kach... A przecież nie po to je pisałem, 
t o Stanisławski zrobił je „na łzawo". 
Chciałem czegoś innego. Chciałem tylko 
uczciwie powiedzieć lu dziom: spójrzcie na 
siebie, popatrzcie, jak marnie, jak nudnie 
żyjecie! Czegóż tu płakać? 

Antoni Czechow 

„Nie co chwila ludzie strzelają się, wie
szają, składają sobie nawzajem miłosne 
w yznania. Przeważnie jedzą, piją, włóczą 
się, plotą głupstwa. Trzeba to pokazać na 
scenie. Trzeba stworzyć dramat, w którym 
by ludzie wchodzili, wychodzili, jedli, mó
w ili o pogodzie, grali w karty„. Niech na 
scenie wrzystko będzie równie proste i 
równie zawile jak w życiu. Tu ludzie je
dzą, tylko jedzą, a tymczasem rozstrzyga 
się ich szczęście, rozbija ich życie". 

Antoni Czechow 
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To, że ptak umie latać, widać nawet 
wtedy, gdy chodzi. Człowieka nieraz moż
na poznać o wiele głębiej wlaśnie wtedy, 
gdy nie ujawnia swych przeżyć. W sztuce 
ma to szczególne znaczenie. W dramatach 
Czechowa zaś w żaden sposób nie wolno 
dopuścić do tego, by aktor żył tylko sło
wami, które w danej chwili wypowiada, 
tą treścią, która zdawałoby się, je wy
pełnia. Każda postać Czechowa nosi w 
sobie coś nieodpowiedzianego, ukryty 
dramat, ukryte marzenie, całe wielkie ży
cie. Niekiedy na jedną chwilę ukaże się 
ono w jakimś zdaniu, w jakiejś scenie. 
I wówczas powstaje ta wysoko artystycz
na radość, która stanowi o sztuce teatral
nej. 

Niemirowicz-Danczenko 

W tych dniach byłem na „Wujaszku 
Wani" , byłem i płakałem jak baba, cho
ciaż bynajmniej nie jestem człowiekiem 
nerwowym. Przyszedlem do domu oszolo
miony, zdruzgotany pańską sztuką, napi
sałem do Pana długi list i - podarłem 
go. Nie sposób dobrze i jasno wypowie
dzieć, co ta sztuka wzbudza w sercu, ale 
patrząc na jej bohaterów, czułem tak, jak 
gdyby mnie ktoś przepiłowywał tępą pilą. 
Zęby jej wżerały się prosto w serce, a serce 
kurczy się pod jej naciskiem, jęczy, rwie 
się na strzępy. Pański „Wujaszek Wania" 
to dla mnie straszna rzecz, to zupełnie 
nowa forma sztuki dramatycznej, to młot, 
którym Pan wali po pustych łbach pu
bliczności. A ta publiczność jest niepoko
nana w swojej tępocie i źle Pana rozumie 
zarówno w „Mewie", jak w „Wujaszku". 
Czy będzie Pan jeszcze pisał dramaty? 
Wspaniale pan to robi! („.) 

A. Pieszkow (Gorki) 
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Dnia 26 października 1899 r. w Teatrze 
Artystycznym w Moskwie odbyła się 

prapremiera „Wujaszka Wani" . Obsada: 
W. Łużski (Sieriebriakow), O. Knipper 
(Helena), M. Lilina (Sonia), E. Rajewskaja 
(Maria), A. Wiszniewski (Wania), K. Sta
nisławski (Astrow), A. Artiom (Tielegin), 
M. Samorowa (Maryna). Reżyserowali: 
Konstanty Stanisławski i Niemirowicz
Danczenko. 

W 1906 r. Teatr Artystyczny z Moskwy 
gościł w Warszawie. Swoje występy zai
naugurował spektaklem „Wujaszka Wani" 
w dniu 9 maja w Teatrze Wielkim. 
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Polska prapremiera „ Wujaszka W ani" 
odbyła się w 1905 r. w Krakowie. Przed
stawienie reżyserował Józef Sosnowsk i 
grając równocześnie Astrowa. Rolę tytu
łową - Aleksander Zelwerowicz, a Hele
nę - Stanisława Wysocka. 
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Mój ukochany „Wujaszek Wania" 

Jedną z najbliższych sercu mojemu i moim 
upodobaniom sztuk teatralnych jest dramat A. 
Czechowa pt. Wujaszek Wania. Ze sztuką tą 

wiąże mnie cały splot uczuciowych wspomnień 
i znamiennych w moim życiu teatralnych wy
darzeń. 

Pierwsza moja żona, wychowana w Rosji, 
kształciła się w Moskwie i w duchowym nie
jako posagu wniosła mi między innymi grun
towną znajomość przebogatej literatury rosyjs
kiej i szczytowy entuzjazm dla teatru oraz u
wielbienie dla wielkiego talentu Czechowa i jego 
utworów. Specjalny zaś kult pielęgnowała właś
nie dla Wujaszka Wani, którego oglądała na 
scenie MCHAT-·u. Cały szereg wieczorów spę

dziliśmy na głośnym czytaniu i komentowaniu 
wspani ałych opowiadań tego wielkiego pisarza 
i innych jego utworów, oczywiście w oryginale, 
wśród których najbardziej adorowaliśmy Wu
jaszka Wanię. W ogóle bakcyl teatru. który 
zresztą tkwił we mnie od dziecka, rozwinął się 
i okrzepł pod wpływem mojej żony, a główną 
jego pożywką była sztuka Czechowa. Mogę śmiało 
powiedzieć o sobie, że wszedłem na scenę pod 
znakiem sztuk Czechowa z najgorętszym ma
rzeniem zagrania kiedyś - w dalekiej przy
szłości - właśnie Wujaszka Wanię. 

I dopiero po trzech latach zawodowego ak
torstwa w Krakowie, za dyrekcji Józefa Kotar
bińskiego, mój złoty sen o Wujaszku Wani przy
oblefu:ł się w realne kształty. Byłem najszczęś

liwszy z ludzi - miałem grać moją ukochaną 

wytęsknioną sztukę, wykołysaną w sennych 
marzeniach„ rolę drogiego, biednego Wujaszka 
Wani. 

Tak się złożyło, że przez pierwsze trzy se
rony grywałem w Krakowie wyłącznie albo 
komików, albo komicznych amantów we fran
cuskich farsach i krotochwilach. Wujaszek był 
pierwszym żywym, realnym czł-owiekiem, któ
rego tragiczny los miałem przeżyć na scenie 
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i przekazać widowni. Zagranie tej roli było 

ważnym etapem w mojej karierze aktorskiej, 
było wyraźnym awansem w hierarchii, stwier
dziło bowiem istnienie w moim rejestrze aktors
kim dyspozycji, uprawniających mnie do się

gania po role z krwi i kości, do odtwarzania 
ludzi, borykających się ze swoimi perypetiami 
życiowymi; ludzi dramatu w całym, realistycz
nym tego słowa znaczeniu. I, niezależnie od 
rezultatu, z jakim wypadł ten mój egzamin 
(trudno mi samemu o tym mówić) - otwo
rzył mi on nową, poważną kartę w mojej dro
dze artystycznej, był słupem znaczącym etap 
w zdobywaniu tzw. „ostróg rycerskich" w moim 
zawodzie. Odtąd uwierzyłem, źe potrafię nie 
tylko bawić i śmieszyć widownię, ale źe umiem 
ją szczerze i głęboko wzruszyć. 

Drugim motywem, który głęboko wbił mi w 
duszę ten właśnie, a nie inny utwór, był fakt , 
że to właśnie Wujaszka Wanię oglądałem w 
idealnej interpretacji, widząc po raz pierwszy 
najwspanialszy zespół artystów sławnego już 

wówczas i głośnego w całej Europie Moskiew
.>kiego Teatru Artystycznego w jego przejeź

dzie przez Warszawę. W cztery lata potem, już 
na terenie samej Moskwy, podziwiałem Wujasz
ka Wanię w idealnej obsadzie asów MCHAT-u: 
Helenę kreowała - w owym czasie źona Cze
chowa - wspaniała Knipper, Sonią była żona 
Stanisławskiego - Lilina, samego Wanię grał 

Wiszniewski, rezydenta - Waflę niezapomnia
ny Artiom, a doktora Ast rowa uosabiał niedoś
cigniony mój ideał, nasz mistrz i nauczyciel -
nieporównany Konstanty Siergiejewicz Stanis
ławski. 

To widowisko wywarło na mnie wstrząsające, 
niezapomniane wrażenie i dziś po czterdziestu 
kilku latach noszę je w sercu i w pamięci 

świeże, nienaruszone i drgające pełnią życia, 

przy czym slowo po słowie mogę powtórzyć 

każdy akt i każdą po kolei scenę. 

Czechow nie dał wykonawcom swych postaci 
żadnych jaskrawych, efektownych chwytów 
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i szczególików, żadnych pomocniczych środków, 

zostawiając im jedynie samo zagadnienie, sam 
problem, który musi zagrać i do głębi wzru
szyć widza prawdą, głębokim realizmem przeży
cia wykonawców. System oparty na „przeży

waniu", ta podstawa genialnej metody Stanis
ławskiego - nigdy bodaj nie ma tak pełnego 

przykładowego wyrazu, jak właśnie w Wu
jaszku Wani. Tu trzeba przeżyć we własnej 

duszy tragizm ofiary tych nieszczęśliwych bo
haterów. 

Kiedy przed dwudziestu laty zaproponowałem 

w PIST-cie wzięcie na warsztat na wydziale 
aktorskim właśnie Wujaszka usłyszałem po\\-

szechne prawie zdanie naszych studentów, że 

jest to sztuka stanowczo nieaktualna, a nawet 
więcej - szkodliwa. Wówczas uległem i zrezyg
nowałem z Wujaszka, zamiieniając go Hejerman
sem, czy inną jakąś współczesną sztuką. I kiedy 
dowiedziałem się, że Wujaszek w reżyserii kol. 
Wiercińskiej ma być najbliższą premierą Teatru 
Kameralnego, cały mój przeogromny kult dla 
tej sztuki ożył z podwójną siłą, omroczoną nie
stety głębokim smutkiem, gdyż w tym wypadk u 
w olno mi będzie zostać jedynie widzem, bez 
jakiegokolwiek twórczego uczestnictwa w re
alizacji tego mego ukochania. 

Sromotnie wygnany z tzw. wilczym biletem 
z IV męskiego, filologicznego carskiego gimna
z jum w Warszawie (pośrednio z powodu teatru) 
- w głębokiej Rosji szukałem możności ukończe

nia szkoły średniej i uzyskania matury. W mieś
cie Orle, gdzie spędziłem dwa lata, miałem 

możność gruntownego poznania społeczeństwa 

rosyjskiego, zwłaszcza zaś sfery inteligencji i 
kasty oficerskiej. A chociaż młodzieńczy mój 
naówczas sposób patrzenia na ludzi i brak doś
wiadczenia życiowego mógł niejednokrotnie wy
dawać powierzchowne tylko, albo nawet wręcz 
mylne sądy i wnioski - niemniej jednak wiele 
cech i rysów ogólnych, kiedy je reprodukuję w 
pamięci i poddaję analizie daje mi w 
sumie dość dokładny obraz przekroju inteli-
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gencji rosyjskiej właśnie z okresu, w którym 
występuje ona w szt'Ukach Czechowa. 

Osoba doktora Astrowa w Wujaszku Wani 
jest właśnie idealnie wyraz1sc1e narysowaną 

syntezą tego z jednej strony hojnie przez na
turę obdarzonego wieloma talentami inteligenta, 
a jednocześnie nieumiejącego odnaleźć właści

wej drogi do celoweg.o wyzyskania tych swoich 
uzdolnień, który w rezultacie ówczesnych wa
runków społecznych marnieje. 

Nieodrodny człowiek tej samej, niezmiernie 
zresztą licznej wśród ówczesnej inteligencji ro
dziny bardzo uzdolnionych i potrzebnych spo
łeczeństwu jednostek, co stary doktór Czebu
tykin w Trzech siostrach - Astrow w Wuj1aszku 
Wani jest niezmiernie ciekawym, skomplikowa
nym i przez t<o bardzo trudnym do odtworzenia 
na scenie zagiadnieniem aktorskim. Najcieniej, 
najsubtelniej, najbardziej pastelowo bodaj ry
sowana jest postać Soni. Ta reprezentantka 
swoistego typu kobiety z rosyjskiej inteligencji 
owej epoki, jest uosobnieniem romantyzmu o
wianego zniewalającym urokiem wielkiego czaru 
i kobiecego wdzięku; istota stworzona, aby ko
chać i być kochaną, najlepsza towarzyszka ży

cia, na pewno idealna matka, nie znajd'Uje na 
swojej drodze możliwości wykorzystania tych 
wszystkich walorów i wybiera najtrudniejszą, 

najtwardszą i najlepszą drogę szuka 
wyjścia w pracy, która bez reszty wypełni jej 
dni. 

Jako dzieło literackie Wujaszek cieszy się 

zasłużoną opinią dziś już klasycznego utworu 
rosyjskiej literatury, zaś jako utwór sceniczny 
zajmuje jedno z czołowych miejsc w teatralnym 
dorobku Czechowa. Jako materiał reżysersko

aktorski daje może trudne, ale niezwykle bo
gate i obfite pole do najciekawszych, najsub
telniejszych i najbardz.iiej typowych opracowań. 

Kocham mego Wujaszka z całego serca, życzę 
mu wielkiego sukcesu i pewny jestem jego 
zasłużonego powodzenia. 

Aleksander Zelwerowicz 
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